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ś. p. Prezydentowa Michalina Mościcka. 
Staraniem Kola Pracy Obywatelskiej Kobiet ania 5 października odprawione zostało w Kolegiacie 

łowickiej nabożeństwo żalobne za spokój duszy ś. p. Michaliny Mościckiej, małżonki Dostojnego Pana 
Prezydenta l Rzeczypospolitej. 

Gdy W połowie sierpnia, do każdego zal<ąlka kraiu dotarła wieść o zgonie zasłużonej Obywatelki, 
jaką była Ś. p. Pani Prezydentowa, miasta I wSie okryły się żałobą, żałobą nie urzędową, lecz żałobą 
serc, żałobą wynikAjącą z czci i szacunl<u, które cały Naród żyWił dla DostojnE'j Małżonki Pana Pre­
zydenta. S. p. -Michalina Mościcka byla wzorem Matki i Obywatelki. Jeszcze jako panna dała się 
poznać na polu działalności społecznej, a jako młoda mężatka dzieliła ze swym mężem, bojownikiem 
o wolność Narodu, trudy i znoje przymusowej, dłu~iej tułaczki poza granicami, skutej w niewoli, Oj­
czyzny. Po pow.rode do wolnej Rzeczypospolitej rOZWinęła ś. p. Prezydentowa we LWoWie żywą dzia­
łalność społeczną, a gdy Jej małżonek objął zaszczytne stanowisko Pierwszego Ooywatela, ś. p. Michalina 
Mościcka, zdWoiła, potroiła swą energję, spiesząc z pomocą na najuciążliwsze odcinki. Błogosławią 
Ją rzesze, dotkniętych przed paru laty klęską żywiołu powodzi, miesz\<ańców Wilf.ńs~czyzny i Malopolskit 
błogosławią tysiące dotkniętych nędzą, dla których organizowała pomoc na wieść o ich nieszczęściu. 

To też smutny i bolesny obrzęd Jej pogrzebu w Warszawie był manifestarją czci i hołdu dla nieza­
pomnianych zasług Pani Prezydentowej. Cala Polska pospieszyła by oddać Zmarłej ostatnią posługę. 
W pogrzebie wzięli udział prócz najbliższej Rodziny z Panem Prezyentem na czele, członkowie domu 
cywilnego i wojskowego, Pan Marszałek Piłsudski, który specjalnie przyjechał z urlopu na Wileńszczyt­
nie, Rząd Rzeczypospolitel. Marszałkowie Sejmu i Senatu, posłowie i senatorowie oraz tłumy delega­
cyj ze wszystkich dzielnic Polski. Trumnę wynieśli ze świątyni chłopi w białych sukmanach. 

My łcwiczanie wysłaliśmy specjalną delegację z Okręgowego Towarzystwa Organizacyj i Kółek 
Rolniczych, która złożyła na katafalku Wieniec z klosśw zbóż lowickich z napisem na szarfie: "Czci~odnej 
Pani Prezydentowej - Ziemia Łowicka". 

My rolnicy odczuwamy że odeszła od nas Wiell<a Obywatelka, Nieodłączna TO\1Jarzyszka. Naj­
lepsza Matka osierociła Polskę, a specjalnie organizacje rolnicze, których centralnego sztandaru w 
Warszawie była Chrzestną Matką. 

Praca Jej nie pójdz.ie na marne. Ślady tej pracy pozostawiły trwałe i niezniszczalne przez czas 
znaki. Łzy i bicie serc tysięcy ludu i młodzieży,l,tóre wzięły udział w smutnym obrzędzie pogrzebo­
wym są ~waranCJą, że śladami Ś, p. Pani Prezydentowej pójdzie Młoda Polska. 

Cześć pamięci Wielkiej Obywatelki. 
K. Masztanowicz 

Członek Zarządu O. T. 0.1 K. R. 
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W krajach innych 
a w naszym. 

Zwi edzając Muzea w Austrji, Niemczech, zwłasz­
cza w Czechach, Szwajcarji, Bawarji, niel<iedy w ma­
łych miastach, a nawet wsiach, stwierdzałam stale 
jednc: oro życzliwe ustosunkowanie się mieszl<ańców 
do tych instytucyj; nietylko interesowali się Muzea­
mi serdecznie, ale wprost dumni b),ll, z posiadanych 
zbiorów, wykonanych ręl<ą przodków, śWiadczących 
o ich zdolnościach, pracowitości i innych zaletach. 
Niezliczone iloś.:i wycieczel, przyprowadzali do Mu· 
zeów profesorowie uniwersytetów, profesorolNie szkół 
średnich, szkół powszechnych, al<ademicy, inteligentni 
rzemieślnicy, mieszl<Clńcy wsi. W Szwajcarji, sp~­
dzilam sześć tygodni, Interesując się sprawą Muzeów 
zawsze gorąco, odwiedzałam je często, dowiedzia­
łam się, ze wycieczl<i zgłaszały swoje przybycie na 
kill<a dni naprzód, aby nie czekać dłu~o na swą lw­
Iej. W Monachjum widywałam uczniów od lat 10-ciu 
przychodzących z teczką i sldadanym taborecikiem, 
nawiązywałam rozmowę, mówili mi uc.zniowie, ze 
profesorowie historji zalecl:lją przychodzenie do dzialu 
historYcznego, aby przerysowywać przedmioty, o Idó­
rych jest mowa przy nauce historji. Inni przeryso­
Wywali przedmioty z dziejów prahistorycznych. W bo­
gatym, wspaniale urządzonym Deutsches Museum 
nie było działu, W którym młodzież ucząca się nie 
prowadziłaby notatek. Oto jak budzą w krajach ob­
cych wśród młodzieży od najmlodszych lat zaintere­
sowanie do dziejólN ojczystych i krajów obcych. 

Było to W P(adze Czeski~j; jadąc tramwajem, 
zapytałam gdzie znajduje się Muzeum Ludozniłwcze. 
Jedna z pań oświadczyła uprzeJmie, ze najchętniej 
pojedzie ze mną i oprowad~i. Cieszyła się porrostu, 
ze spotkała cudzo7..iemkę, która interesuje się szcze­
rze pracami, sposobem życia, ludu czeskiego. Opro­
wadza/a mnie trzy ~odziny,-żegnając się, zapytała, 
czy nie chciałabym poznać miasta i poblisl{ich olw­
lic, przyjedzie, aby mi towarzyslyć, - oczvwiś.:ie 
z wdzięcznością przyjęłam propozycję. 

W naszym luaju poza nielicznem ~ronem lu­
dzi, całkiem maczej odnosi się ogół do skarbów 
Ziemi swojej, do skarbców pamiątek. Ilekroć razy 
zwiedzam Muzea Warszawy, doznaję wrażenia, że 
znajdUję SIę W grobowcach, tal{a pustka, tal{i chłód 
je przenika. 

Plzed kilku latv postanowilam przekonać się, 
czem są dla IT.ieszl{3ńców Warszawy ich Muzea. 
Idąc z ulicy Wiejskiej ni! Krakows\<ie Przedmieście 
66 (do Muzeum Przemysłu I Handlu), zatrzymywa­
łam j zapytywałam każde~o spotkane?!o al<ademi\{8, 
ucznia, i wiele bardzo osób z pośród starszego spo­
łeczeństwa, l.(dzie jest Muzeum Ludoznawcze. 

Literalnie mkt nie \Jiedzial. 
Jakże mi było przyluo, gdy zwiedzając Muzeum 

Narodowe Polskie w Rapperswdu, zau~ażyłam mun­
dury sławnych Bohaterów Pulski nie umieszczone 
W szafach, nie nakryte, usz!wdzone przez mole. 

Stanęło mi żywo przed oczywa Muzeum Mun­
durów w Wiedniu, widziane na parę tygodni przed­
tem; mundury armji austriackiej W setl<ach egzempla­
rzy Wisiały w szafach wspaniałych, szldonych dookoła. 

Nie napłynęły pieniądze do Rapperswillu, aby 
zabezpieczyć przed zniszczeniem relikWie narodowe. 

Cóż dziwnego, zainteresowania nie rozbudzano, 
jak to czyniono gdzie indziej. " 

Ciekawe byłoby stwierdZIĆ, jaki % znajduie 
się miesz!<ańców ŁOWicza wśród ZWiedzających Mu­
zea łowic!<ie. Całą zimę dŻ do I<wletnia t. j. do 
chWili zachorowania, w dni ŚWiąteczne spędzałam 
po 2 godziny w Muzeum, ZaledWie kilkanaście osób 
je ZWiedziło, nie licząc WyCieczek: l) ucznióW Szko-

ły Rolniczej z Blichu, 2) uczennic Szkoły Rolniczej 
w Dąbrowie Zduńskiej, 3) 80 zołnierzy naszego 
pułku, 4) starszego harcerstwa, 5) Kola Krajoznaw­
czego Sem. Nauczycielskiego. 

Od dnia otwarcia Muzeum Etnos:!raficznego. 
t. j. od 15-XI r. 31 w prasie miejscowej*) pierwszy 
raz odezwał się głos o Muz. Etnograficznem. Oczy­
wiście, jak zwyczaj W mieście swoim nal<azuje, nie­
zyczliwy. 

Przystępując do urządzania Muzeum, zdawalam 
sobie dokładnie sprawę, że nie pOSiadając ukończo­
nej AI<ademji Sztuk Pięknych, nie umiem wyl<onać 
artystycznie tak trudnej rzeczy,-zwróciłam się Wów­
czas do pana Oargiewicza z prośbą o podanie pro­
jeldu, najodpowiedniejszego obwieszenia klatki scho­
dowej, I<tóra od chwili. wejścia sprawia mile, lub przy­
lue wrażenie. 

P. Dar~iewicz obiecał przybyć, ale obietnicy 
danej nie spełnił. ~potl<ałam się z tern nie pierw­
szy raz, na parę ty~odni przedtem p. Dargiewicz 
przyrzeld zająć się wystaWieniem wycinanki Jasi Stry­
charskiej- WawrykoWiC7.owej, Mieszkańcom Łowicza 
nie dane było widzieć olbrzymiej, 10 m.X2 m. cie­
I<awej wycinanki, zamówionej do pałacu bogacza 
w Ameryce. Co kto woli: spełniać przyrzeczenia, 
czv " krytvl<ować złośliwie prace innych. Panu Dar­
giewiczowi nie podobają się W MuzE'um litery, two­
rzące napisy; zastanaWialiśmy się nad niemi z panem 
Oyreldorem Biegańskim, pod I{tórego kierunkiem 
wykonywali uczniowie napisy, przyszliśmy do wnios­
ku, że lirery pOWinny być jak najbardziej czytelne, 
a Więc zwyldy druk, bo odWiedza Muzeum nietyll<o 
inteligencja, ale i słabo czytający. 

P. Oargiewicz pisze, ze izba zajęła polowę sali; 
tak nie jest, izba zajęła jedno okno, pozostały W sali 
dwa okna, aby był otwarty widok na pięl<ną Kole­
gjatę i ciekawy rynek. 

Szafy do ubiorów, według zdania p-a Oargie­
wicza pOWinny wzorować się na kredensach Golisa; 
jest to zdanie mylne bo w Muzeach nie dozwolone 
jest kopjowanie, a jflkże wstflwić można m:lI1ekiny 
z ubiorami naturalnej Wielkości do kredensu, który 
zaledwie w 1/3 jest oszklony? 

Nie chcę zabierać w piśmie więc~j miejsca, 
aby odeprzeć pozostałe. bagatelne zarzuty. 

Przed kilim laty p. Oargiewicz znajdował chWi­
le wolne od zajęć, gdy potrlebowal eksponatów et­
nograficznych do prac swoich,- bylabym bardzo 
wdzięczna p-u D. gdyby byl znalazł chWilę wolną 
obecnie, ol<azał życzliwość instytucji, której zbiory 
ŚWiadczyły Mu niegdyś przysługi i. poradZił zaprowa­
dzenie pewn} ch zmian w estetyczne m rozmieszcze­
niu eksponatów. 

Przytoczę zdanie prof. U niwersvtetu Warszaw­
sl<ieQo, p. Włodzimierza Antoniewicza, delegata Ra­
dy Głównej Polslcie~o Towarlystwa Krajoznawcze­
~o. W N! 1 r. b. "ZiemI", organie P. T. Krajoznaw­
cze~o czytamy sprawozdanie Rady Głównej: "Prze­
Vvodniczący Komisji Muzealnej, prof. Uniw. Warsz. 
WI. Antoniewicz wziął udział w otwarciu wzorowo 
urządzonego Muzeum P. T. K. W towiczu W dniu 
15 Xl r. 31, jalw delegat Rady Głównej P. T. K." 

W J\I! VI b. r. Ziemi W artylmle: "Nowy Czło­
nek Honorowy P. T. K." prof. Antonie'Nicz pisze: .... 
"Trzeba jeszcze dodać, że nie poskąpiła p-i A. Chmiel. 
trudu, aby umiejętnie skatalogować dotąd już 577 eks­
ponatów muzealnych*"*), aby je urządzić wzorowo, 
systematvcznie i nader estetycznie" i t. d. 

Może wobec orzeczenia podanego w "Ziemi", 
organie Polskiego T- wa Krajoznawczego, przez naj­
Więl{szego znawcę Muzeów, należałoby w bardziej 

*) Przyp. Red. Patrz .Życie Łowickie" N! 34, artykuł 
wstępny. . 

**) Obecnie jest skatalagowanych 572. 
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oględnej formie zgłaszać zarzuty, niż to uczynił 
p. Dargiewicz. 

Może lednak w następnych numerach "Zycia 
ŁOWicl{iego" zamiast złośliwej krytyki, znajdzie się 
głos zachęty do zwiedzania tej, według zdania Rady 
Głównej Polsl<iego T·wa Krajoznawczego, wartościo­
wej instytucji Łowicza. 

Aniela Chmielińska. 
Kierowniczka Sel<cji Muzealnej 
Oddziału P T. K. w Łowiczu. 

Przypisek. Redakcji. Nawiązując do Jwńcowe­
go zdanIa powyższego artykułu, Redakcja oświadcza, 
że jaknajchętniej sl<orzysta zawsze z artykułów DO­
śWięconych Muzeom, do których od powstania "zy­
cta Łowickiego" jaknajprzychylniej się ustosunkowy· 
wała, czego dowodem są wzmianki W poszczegól­
nych artykułach lub krotllcp, jak również apele, uka­
zujące się co pewien czas na naszych łamach, a 
zachęcające do ZWiedZAnia tych placówek. 

Oświadczamy jednak, że i nadal umieszclać 
będziemy na s~pa1tach "Życia ŁOWicl<iego" artyl<uły, 
poddające luytyce te lub Inne urządzenia czy prze­
ja\\y życia naszego regjonu, wychudząc z zało żenia, 
że luytyka poczynań czy działań zmierza w rewIta­
cie do usunięcia usterek bądź niedociągnięć. V.'ie­
rzyć należy, że krytyl< kieruje się W swei opinji fal<· 
najlepszemi intencjami i choć gorzkie mogą być je­
go uwagi, jednak - sądzimy-powodowane są one 
raczej życzliwością niż złośliwością, choć podane 
W formie. czasem uszczypliwej. Spowodowana arty­
kulami "Zycla Łowickiego" dyskusja, może wyjść tyl· 
ko instytucjom na dobre. 

Zbiegiem okoliczności W dzisiejszym numerze 
znajduje się I<ilka replik i ~yjaśnień na umieszczo- . 
ne W ubiegłych numerach "Zycia Łowickiego" art y­
I\uly. Podkreślając ten fakt, Redakcja widzi w tern 
zjawisl\U dOv.'ód zainteresowania i poruszenia opinji 
Cz-ytelników kwestiami, omawiallemi na łamach "Zy­
cia Łov.;ickiego". 

o właściwą ocenę 
Ogniska Księżackiego. 

Od czasu do czasu na lamach "Zycia Łowic­
kiego" ukazują się artykuły j notatki omaWiające za­
lozenia ideowe oraz działalność Ognisl,a Księżackie­
go w Złakowie Kościelnym. 

Krytyczne te glosy Ognisko przyjmuje z wdzięcz­
nością i uznaniem dla ich Autorów, gdyż wskazy­
wanie popelnionych błędów, .nowych metod prac.y, 
czy wogóle realnie przestudiowanego programu dzia­
łania, choćby zasadniczo odrębnego od przepisów 
Statutu, jest rzeczą niezmiernie cenną dl~ dalszych 
poczynań Z'lrządu i Kierownictwa tej społeczno·lml­
turalnej placów\<i. 

OCZyWiście, aby ocenę luytyczną poważnie 
traktować i zalecane uwagi czy rady wprowadzać 
w życie musi tal<a ocena być objektywną, spolwjną, 
rzeczową, słowem, opaltą na istotnej znajomości 
stosunków i warunków w l<tórych egzystuje i żywot 
swój prowadzi Ognisko. 

Niestety, umieszczony W Nr. 32 "Życia Łowie· 
kiego" artykuł p. K. Jędrzejczyka p. t. "Uwagi na 
temat Ogniska Księżackiego w Złakowie" nie po­
siada cech objeldywnej krytyl<i i jest tylko niejako 
nie przemyślaną improwizacją autora o Ognisku. 

Ponieważ formalne informacje p. K. Jędrzejczy. 
I<A o Ognisku i jego działalności są sprzeczne z rzeczy­
wistością, przeto, aby nie wytwarzać mętnych opinij, 
zwłaszcza wśród Księżaków, należy wyjaśnić że: 

1) Ognisko zostalo powolane do życia przez 
czynnil<j będące poza Księstwem i stąd właśnie 

"społeczeństwo zlakbwslde ... z wiell<im sceptyzmem 
odnosi się do I<westji istnienia Ogniska wogóle". 
Księżacy w Zlalwwie Kościelnym nie brali czynne­
go ud?:ialu przy tworzeniu tej plaCÓWki, a starań 
r:. A. Petryny nie mozna uważać, jak chce Autor, 
za "emanację przedewszystkiem samych księżaliów. 

2) Formalnie Ognisiw zostało znlożone wcze· 
śniej, lecz dzialaln " ść swą rozpoczęlo właściwie do­
piero po zaangażowaniu personelu, co m!alo:miejsce 
Wiosną 1930 r, to znaczy, że Ognisl<o działa nie 
cztery, a zaledwie około 21/ , lat. 

3) W Ognisku nadużyć, ani ŚWiadomego mar­
notrawstwa powierzonych funduszów Komisje Rewi­
zyjne nie stWierdziły. Pierwsze miesiące działalności 
wprawdzie najwięcej kosztowały, ale był to okres 
doświadczeń, organizącji i reprezentacji. W tym 
czasie przybywal, w podróży Swej, w gościnę do 
Ogniska Pan Prezydent R. P. Trzeba bylo poczyniĆ 
przygotowania, ażeby ~odnie przyjąć Dostojnego 
Gościa i z honorami reprezentować I<siężaków z ich 
duchowe m i materjalnem dorobkiem. Trzeba było 
wówczas walić resztki zabudowań gospodarc zych 
i reparować pozostałe budynki, ni\1,.eloWać grunt, u­
rządzać wystawę sztul<i i przemysłu ludowego or az 
wyiwnywać szereg innych prac. To wszystko wy­
magało Więl<szych naldadów pieniężnych a otrzyma­
ne subwencje m. in. właśnie przeznaczane były na 
cele reprezentacyjne. Kategorycznie stWierdzić trze­
ba, że rezultaty "tego poważnego wyd.'ltl<u" są do­
stl zegalne ty\lw należy chcieć i umieć się im prz~ j­
rZEć. M ojem zdaniem, należy uniłiać zbyt śmiałych, 
a niekrytycznych wystąpień. Dlatego też niema 
potrzeby do rozdzierania szat i publicznego rzucania 
ogólnikowych i, może mimo woli autora, demago­
gicznych oskarżeń Zarządów i Kierownictwa Ogni­
sl<a o utracjuszowskie wydawanie "dziesiątków tysię­
cy złotych". Objeł<tywność i ścisłość, szczególnie 
w sprawach finansowych, jest godną polecenia 
zwłaszcza dla publ icystóW. 

4) W ub. r. był zorganizowany uni wersytet 
niedZielny, by/y czynione starania o bibljotekę i dzię­
I<i tym zabiegom kSiążl<i już nadeszły; warstaty prze­
mysłu ludowego w Ognisim nie powstały i pows tać 
nie mogły, bo Ognisiw stałoby się fabryczl<ą, która 
w konseltwencji musiałaby łwnł<urować, a tern samem 
wypierać produkcję J<siężanek. Ziemia nie leży od­
logiem, gdyż jest upraWianą, a zaldadanie poletek 
dOŚWiadczalnych niema sensu, ponieważ W powiecie 
działają al. d~ie szlwly rolnicze. Wycinanl<i pocz­
tówlwwe były i są produ)wwane, ale na rachunek 
Ogniska. Wogóle w dziale przemysłowo-handlowym 
nie bylo nigdy żadnych "prywatnych" manipulaC}'j. 

Tyle na razie co do formalnej strony omawia­
nego artykułu. MÓWią, że na świecie najWięcej jest 
lekarzy) stąd też żapewne i tu nie obyło się bez 
zaaplilwwania zbaWiennych rad zreorganizo waoia 
Ognislia. Naturalnie jest to swoisty punkt Widzenia, 
I<tóry nawet przy sposobności można przedyskutować. 

Budujmy wspólnym wysiłkiem "Łowicl<ie Szyce" 
w Ognisl<u. Niech nie zbral<ie nie tylko krytyl<i, ale 
przedewsiy3tkiem ochoczych rąk do pracy. Dekla­
Idarację p. K. Jędrzejczyka uczyniuną W imieniu o' 
gólu Nauczycielstwa Zarząd Ogniska przyjął od­
dawna z radością i otwartemi ramionami. Wie rzymy, 
że na czele tych cichych, a ofiarnych pracowni kóW 
stanie Szanowny Autor, ł<łóry przykładem swym da 
wzór, jal< należy pracować w Ognisku. 

]. Garczarczyk. 

Dr. med. T. Jasiobędzki 
Choroby skórne i wenervczne. Analizy krwi. 
Przyjmuje w Łowiczu W piątl<i od godz. 5.30 do 6.30 w. 
Zduńsl<a 27. (W WArszawie W poniedziałki i czwertki 

od godz. 6 do 7 Wf Piękna 16 b.). 
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ZYGM. PĄGOWSKI ' 

Wystawa prac prol. Edmunda 
DargleCIJlcZa 

I uczniów jego w Seminarjum Dauczvcielskiem. 
- (Dokończenz'e). 

Zastanawiającem jest, że prof. Dargiewicz nie 
wystawll nic regjonalnE'.go, lowichiego, coś, co przy· 
pominałoby jego pobyt na Księstwie. "Chałupa" bo­
wiem może być z całem powodzeniem wzięta za I<a­
szubską, jal< polesl(ą czy kUj,awską., O tern, że dla 
prof. Dargiewicza nie są obojętne, Jako tema!y, typy 
i stroje księżackie widać choćby z tego, ze ongIś 
wykonał Idlka obrazów na tem~t księżacł<i, będącyc~ 
dziś w posiadaniu Komunalne} Kasy ,Oszczę~noścl 
w ŁOWiczu i reprudul<owanych w formie pocztowek. 
Ogromnie pożądanem byłoby, aby ~rtysta l!Iwoli ~ła. 
snej ambicji twórczej dał się też uWieść upo,dob~mom 
ogółu i potrzebom chwili bez krz~wdy ~I~ pl~rWlas!ka 
t\\lórczego, malując obrazy z życia WSI I kSlężakow. 
Nie znalazlem też na wystawie żadnego aktu. 

Prace uczniów zajmują Salę rysunkową, poziom 
ich nierówny. Uderza przewaga l<ompozycji, roz~­
mianej jako najwygodni~jSZa fo!~a do utrwalama 
wszystkiego, co przynosI wyobraznla. ,Przewagę ~ę 
tlómaczę sobie tern, że prof Darglewlcz ab~olutn~e 
nie krępuje uczniów swych tematem prac, am go nie 
podsuwa, pozostawiając uczniom w t~orz~niu ~olną 
rękę, a szkolenie ich sprowadza do wskazowek I po­
prawel< technicznych, czego zadawalającym sl<utklem 
są akwarele, rysunki i szkice o różnej tr~~ci, formi~ 
i fakturze. Prof. Dargiewicz dba o rozwoJ zdolnoścI 
ucznia z wyraźną tendencją; chodzi mu oto, by u· 
czeń nie tylko widział bryłę czy przedmiot lecz czuł 
ich fizyczny ciężar, trójwymiaro~()ść, ~ozpoznał ,ich 
treść wewnętrzną. Nie teroryzuje uczma rysowaniem 
gipsów i innych martwot, daje mu model żywy, akt 
mę3ki. Wtem wyższośćl Czy która bOWi~~ ze 
szkół łowickich miała I<iedykolwiel, lub ma dZls pro· 
wadzoną lekcję tysunków z tal<iem zrozumieniem 
I kulturą artystyczną oraz troskltwością pedagogicz~ą 
z jaką prowadZi ją prof. Dargiewicz? Mocno WątPI~. 
Byłem uczniem, jak inni, ale żaden z nas do ,ukon. 
czenia gimnazjum nie wiedział, że "sztuka moze być 
czemś innem niż naśladownictwem rzeczywistości", 
:te "podług natury należy tylko sprawdzać, a~e nigdy 
Z paletą, ślęczeć przed naturą", że !,malowaOle stud­
jów powinno by( wzbronione", że "Jednostronne stu­
dja pedantyczne opóźniają należyty rozwój i upłod­
nienie fantazji", że "natura jest środkiem nie celem 
sztuki", że. wyobraźnia jest dla artysty niezbędna", 
:te ślepe naśladownictwo zabija", że "tworzenie 
j odtwarzanie z pamięci daje swobodę artyście, zo­
stawia tyllw to, co istotne, typotve lub istotnie od­
czute" (Bocklin). Iluz to ucznióW - b., z~olny~h 

malarzy" przewinęło się przez szkoły łowickie, me 
:łysząc zgoła o clemś podobnem.. A ~zkod<ł,_ nie­
powetowana szkoda-dziś wielu z Olch miast tworczo 
pracować w sztuce studjuje historję, filozofję lub zło­
rzeczy, że się w nich coś tłucze ze sztuki, pokutuje 
Coś i przeszkadza w obowiązkach. 

lle wartości artystycznych i estetycznych przy­
sparza rysowanie aktu o tem wie każdy, kto choć w czę· 
ści pokonał trudność w rysunkowe m czy malćusl<iem 
opanowaniu tej najszlachetniejszej formy p.iękna. Wy 
stawa dowodzi, ~e pedagogiczna toleranCja prof. Dar­
giewicza wyzwala z uczniów energję t"-'órczą, śmia­
łość, tężyznę i rozmach ale jednocześnie podnieca 
ambicję w kierunku pretensjonalnego modernizowania 
koncepcyj w stopniu budzącym brak zaufania do ro· 
zumienia założeń kompozycyjnych. "Kompozycja­
JO umiejetność dekoracyjnego układania rozmaitych 

---
czynników, jakiemi malarz rozporządza, aby wyr~zić 
własne uczucia" (Matisse), potrzeby, zamteresowanla ... 
ale bynajmnipj nie znaczy to, aby pod oslon,ą for~ 
kompozycyjnych można bylo ukrywać brak orJentacp 
artystycLnej, niedociągnięcia natury intele~tual~eJ: 
Kompozycję, jeśli się sama nie tlómaczy, mU~1 umlec 
autor wytłómClczyć. Bezl<rytyczne stosowalll,e wzo­
rów dzisiejszej małej sztul<i przez duż~ S, kt?ra ~ło­
dych fascynuje-nic dziwnego, ma ~woJą pociągającą 
stronę choćby w pozornej łatwości tworzenia bez 
potrzeb przefIltrowania przez, mózg.tego, co się tW?­
rzy-jest nierozsądnem. Smlalość Jest cenna, ale me 
można śmialuścią w sztuce okupiĆ walorów artystycz­
nych, modernizm, jaku ucie~zka od naturalizmu, 
przetwarzanie natury, deformaCja kształtu wywołana 
subjektywnem zludzeniem, uczuciem także c~nne ale 
nie zwalniają od odpowiedzialności krytycznej w sen­
sie jasnej treści a nie sofistycznych dogmatów, argu­
mentów W stylu "pseudo". Slaba jest obrona, gdy 
opiera się tylko na odparCiU zarzutów docenianiem 
przez Ogól "literatury" w sztuce. StWierdZIĆ ,jedn~~­
że trzeba, ze wystawa uczniowska wyl<azuJe mini­
malne braki natury technicznej. P. Zieleziński szczę­
śliwie rOZWiązuje w szkicach aktów b. trudny pro­
blem budowania w plaszczyznach, zdradza wyczucie 
anatomiczne formy, ksztaHu w Idasycznej prostocie 
ujęcia ciała i potrzebę coraz trudniejszej pozy mo­
dela. Rysunel< bez zarzutu daje podstawę do przy­
puszczeń, że p. Zleleziński sprosta najwyższym za­
dan;om. W Iwmpozycjach jego znaleźć czasem mo­
żna domieszki jal<by mniej Silnie przeżyte "wykom­
binowane lub układane w żarze nieco ostuazonym", 
albo widać jakby resztl<i nieprzetworzonego na wi­
zję realizmu, uproszczonego kompozycyjnie, formal­
nie zapomocą pewnej metody, It!aniery. "Zaczytana"­
gwasz-doskonała. Prace p. Smiałowskiego są slab­
sze, niemniej jednak ŚWIadczą o lotnej wyobraini 
j technicznem wyrobieniu. P. Rembowsl<i zbyt ob­
ciążyl alicesorjami treść kompozycji "Ostatni przy 
sztandarZe"; przy tak mocnej ekspresji jaką osiąg­
nął formalistyka i przeładowanie tylko 7.aszkudzlly. 
Sen o Polsce" w układzie popularny. DWie kom­

pozycje p. Durmaja o charaiderze relIgijnym, mistycz­
nym budzą nastrój, wywojują I<ojarzenie uczuć i myś. 
II; UCięcie postacI jest dobrem podkreśleniem przy­
padkowości układu, kWiat W wazonie zbagatelizowany 
formalnie i estetycznie. Bez żadnego Widocznego 
wysiłł\U twórczego powstał "Marynarz" p. Kutkow­
skiego, pozostawiając b. Wiele do życz,enia, natomiast 
maleńl<ie kompozycje kredl<ami kolorowe:ni na kar­
tonikach Jysowane ("Misterjum w I<aplicy") sI} zupeł. 
nie poprawnie opracowane i przemyśldne. P. Rząp 
dla mnie nieuchwytny-za mało miał do powiedzemCl. 

Ubolewać należy, że ŁoWicz tak ogromnie sła­
bo interesuje się prac"! twórczej młodzieży i jej I<ie­
rownil<a, choć po pracy tej jak najWięcej spodzie-
wać się i1no. 

Spro towanie. W Nr. 54 str. 5 zakradło się kilka 
pomyłek rukarskich, . które prostujemy poniżej: 

Przy seminarjalnem Kole rysunkowem istnieje 
nie Poradnia artystyczna, jak mylnie wydrul<owano, 
lecz estetyczna. 

W pierwszej szpalcie w wierszu 15 od góry 
w określeniu ekspresjonizmu przez Feldmana opusz­
czono: protestem przeciWko pozytyWizmowi, przeci\\­
przyrodniczemu pojmowaniu świata. 

W 26 w. od góry winno być: •• , wypływającej 
(sile) z fizycznych różnic prędkości •.• zamiast " ••. 
wypływaJący . .. " 

W 25 w. od dołu brak cudzysłowu przed: eks­
presjonizm zasadniczo .. ," na skutek czego autor­
stwo zdań powy2ej tego wyrażenia lI ekspresjonizm .. , n 
mylnie przypisywać by można Sobesl{iemu. 

W 23 w. od do/u zamiast: lIel<spresjonizm .. , uj­
muje świat z zewnątrz swego ja" powinno być: "'" 
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. z wewnątrz swe~o ja", co zmieni zupełnie sens zda­
nia i uchyli dawny paradoks w zestaWieniu z poję· 
ciem "wewnętrzne widzenie", odnoszące m się właŚ­
nie do tegoż ekspresjonizmu. 

W 4 w. od dołu zamiast: Myślące oczy star· 
szego chłopca, zachowujące wdzięczny układ nó~ ... 
winno być: zachowującego i t. d. 

W drugiej szpalcie na tejże 3 str. w 8 w. od 
góry zamiast: ... rysunku deseniowego z czerwonem 
tłem Winno być: rysunIm deseniowego sukni z czer­
wonem jego ttp.m. 

~P. O. S. dla Nauczycieli. 
Dnia 21 i 22 października odbędzie się pró· 

ba sprawności fizycznei na pań~twową odznakę spor­
tową dla Nauczycielstwa szkól powszechnych z ca­
lego powiatu. 

Rozpoczęcie próby nastąpi 21 października 
o godz. 16 na boisl<u sportowem 10 p.p. i trwać bę­
dzie przez caly dzień 22.X. Na dzień ten P. In­
spektor Szkolny udzielił urlopu wszystkim PP. Na­
uczycielom (kom) biorącym udział w próbie spra­
Wności fizycznej. 

Poniżej zamieszczamy wyciąg z zestawu mini­
mów celem zorjE:ntowania się w wymaganiach, sta­
Wianych dla uzysl<ania p. o. s., przyczem wyjaśnia­
my, że dla uzyskania p. o. s. należy z I<ażdej ~rupy 
wybrać sobie jedną konkurencję i odbyć w niej po· 
myślnie próbę. 

Szczegółowych informacyj W sprawie p. o. s. 
udziela St. Mróz w Inspektoracie Szlwlnym w piąt­
ki każdego tygodnia od godz. 8 - 10.30 i w soboty 
W świetlicy nauczycielskiej od godz. 17--18". 

Wyciąg z zestawu minimów. 
Grupa męska w wieku od 21 - 34 lat. 

Grupa l - 1) gImnastyka, 2) plywanie 100 m.; gru­
pa 11 - 1) slwl< wdal z rozbiegu 410 cm., 2) skok 
wzwyż z rozbiegu 120; grupa III - 1) bieg 100 m.-
14 sek., nie na bieżni - 15.4; grupa IV - 1) rzut 
dysl,iem 2 k~. - 36 m. (oburącz), 2) rzut granatem 
500 gr.-65 m. (oburącz), 3) pchnięCie kulą 7.25 kg. 
13 m. (oburącl). Grupa V - l) marsz 10 km. z ob­
ciążeniem 12 I<g. - 1 h. 30', 2) bieg 5 l<m. -- na 
bieżni 24', nie na bieżni 26'. 3) jazda na rowerze 
20 l<m.--l h. 10'; grupa VI - l) strzelanie z broni 
wojskowej na 100 m. - 35 punl<tów. 2) strzelanie 
z broni malokaltbrowej na 50 m. - 70 punktów. 

Grupa żeńska w wieku od 21 - 30 lat. 
Grupa I - 1) glmnas,tyka, 2) pływanie 100 m.; gru­
pa II - l) skol, wda! z rozbiegu 295 cm., siwI< 
wzwyż z rozbiegu - 90 cm.; ~rupa llł - 1) bieg 
60 m. - 10.2', nie na bieżni 11.2; ~rupi:l IV-l) rzut 
dysl<iem 1 l<g.-30 m., 2) pchnIęcie kulą 4 lig. -
11 m., 1) rzut ptll<ą palantową - 60 m., 2) rzut pil­
ką siatlwwą - 55 m .. (liCZy się sumę rzutów prawą 
j lewą tęl<ą); Grupa V - 1) marsz 5 I<~. - 43', 
2) bieg 800 m. ~ 4'10", grupa VI - gry sportowe 
(znajomość zasad gry i czynne jej uprawianie). 

liRONIKA. 
Uroczysta msza żałobna za spokój duszy ś. p. 

Prezydentowej Mościckiej została odpra wiona w dn. 3 
b. m. z inicjatywy ZWiązl<u Pracy Obywatelsl<iej Ko­
bieUw ŁOWICZU W l<ościele Kolegjad<im. Mszę św. 
celebrował ks. prałat L. Stępo \\Iski. W nabożeństWie 
wzięli udział przedstawiciele władz państwowych, woj­
ska, samorządu, stowarzyszenia oraz ~zntl publiczność 
i mlodzież szkolna. Vv tymże dniu o godz. 5 p. p. 
W lokalu ZWiązku P. O. Kobiet odbyła się uroczysta 
.Akademja pośWięcona ś. p. Pani PrezydentOWej. 

- Z Muzeum Miejskiego. W zWiązlw ze spra-
wozdaniem z pobytu wycieczl<i pedagogów chjrlskich 

W ŁoWiczu (Życie Łowickie Nr.32) ze strony Zarzą­
du Muzeum otrzymaliśmy wyjaśnienie. że wsl<utek 
niedokładnego powtórzenia przez woźnego Muzeum 
terminu przybycia wycieczl<i, pan Kustosz s;>odzie­
wał się Wllyty Chińczyków dopiero o godz~ lO·ej t. j. 
po przybyciu pociągu warszawskiego i wobec tego 
o 9-ej udał się na nabożeństwo, by przed godz. lO·ą 
być z powrotem w Muzeum. 

Celem unilulięcia w przyszłości podobnych nie­
porozumień Zarząd Muzeum prosi o formalne zgła­
szanie wyciecz.el<, które by pragnęły zwiedzić Muze­
um poza normalnemi godzinami otwarcia. 

- Polski Biały Krzyż w Łow;~zu. Dnia 12 paź­
dziernika r. b. (środa) o godzinie 4 p. p. W pierw­
szym terminie i o godzinie 4.30 p. p. w drugim ter­
minie odbędzie się w sali B-anku Ziemi ŁOWickIej do­
roczne zwyczajne Walne Zgromadzenie Koła Pol­
skiego Białego Krz.yża w ŁoWiczu z następującym 
porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokółu Walnego Zgromadze­
nia z dn. 22. X. 1931 r. 

2) Sprawozdanie z działalności Zarządu 
3) Odczytanie protokółu Komisji ReWizyjnej 

i udzielenie absolutorjum Zarządowi 
4) Wybory Zarządu i Komisji Rewizyjnej 
5) Uchwalenie budżetu na . 1933 r. 
6) Wolne wnioski. 
Zarząd P. B. K. prosi członków i sympatyków 

o liczne przybycie. Zarząd P. B. K. 
- Komitet Dni Chopinowskich w Łowiczu urzą­

dza dnia 9 października r. b. t. j. w niedzielę o go­
dzinie 12.30 w ~ali kina wojslwwego "Koncert Cho· 
pinowski" na program którego złożą się produkcje 
fT!uzyczne połączonych orl,iestr symfonicznych 26 dy­
wizji piechoty pod batutą por. kapelmistrza Wójcika 
Kazimierza z 18 p. p. ze Skierniewic. Szczegóły 
w programach. Początek o godz. 12.30. 

W stęp na koncert 2 zł. i J zl.; dla młodzieży 
sżkolnej 50 gr. Dochód z koncertu przeznaczony 
jest na dokończt::nie odbudowy domu rodzlnnego 
Fryderyka Chopina w Żelazowej Woli oraz na koszta 
sprowadzenia prochów Genjalnego Mistrza do Polski. 

Ze względu na godny poparcia cel, Redakcja 
sądzi że społeczeństwo lowicfcie weźmie jaknajlicz­
niejszy udzial W lwncercie. 

- Z Ogniska Księżackiego w Złakowie. Zarząd 
Ogniska, doceniając znaczenie wychowania fiZYCZ­
nego, w dniu 17.IX. b. r. powziął jednomyślną uchwa­
łę wydzielenia odpOWiedniej przestrzeni ziemi pod 
budowę boiska sportowe~o. 

Dnia 28.IX-32 r. nastąpiło przejęrie 5.000 m. a 
ziemi przez zorQanizo.\1any "Komitel Budowy Boiska 
Sportowego w llalwwie Kościelnym" Do Komitetu 
weszli: kpI. Polliowski-przedstawiciel przysposobie­
nia wojslwwego, p. Dobrzyński i Gromlciewicz­
pr7edstawiciele gminy Jeziorko, Kierownik Szkoly 
p. Rydzil<-przedstawiciel nauczyciel,twa gm. Jeziorko. 
Kierownik Szkoły p. Latocha-przedstawiciel Strzel­
ca i p. Garczarczyk-przedstawiciel Ogniska. Ko­
mitet ten czyni sturania, aby wybudować boisiw o po­
wierzchni 7.206 m. 2• Jest projel<towane wybudowa­
nie boiska ĆWiczebnego, strzelnicy i urządzeń do 
gier sportowych. Otwarcie boisl(a prawdopodobnie 
nastąpi już Wiosną 1933 r. 

W dniu 2 b. m. został uruchomiony Uniwersy­
tet Niedzielnv w Ognisku. Inauguracyjny wyli/ad 
na temat "Zródla kryzysu" przeprowadziła p. St. 
MoszczeAska--Goszczyńsl<a 2. Warszawy przy obec-
ności 51 słuchaczy. . 

Od dnia 9 b. m. wykłady .wspomnianego Uni­
wersytetu zostają rozszerzone a mianowicie: pier­
W5Zy wykład odbywać się będzie między godz. 13 a 
14-tą i drugi, prowadzony sposobem seminaryjnym 
w ściślejszych ~rup.ąch młodzieży, między godz. 16 
a 17-tą. " . . 
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leżało, aby kompetentne czynniki zajęły się sprawą 
tego Iwmina? 

Na miesiąc bieżący wszystkie wykłady niedziel­
ne zostały już obsadzone przez prelegentów, a mia­
nowicie: 9. X. p. Baczewski - "Morze polskie" (z 
przezroczłlmi 16. X. p. ). Rydzil(-"Co szkoła daje Z T 11 G D D n I A 
wsi" 25. X. p. A. Latocha "Historja chłopów w Pol-' • 
sce" i 50. X. p. Baczewski-"Drogi rozwoju wsi". * Cena cukru została obniźona w hurcie o 20 gr. 

- Z Polskiego Czerwonego Krzyża. Dnia l paź- na 1{i1ogramie. W zWiązlw z tern związ~k cukrowni 
dziernika b. r. - w obecności 34 członlcow rzeczy- o~łosil komunikat, W którym wyjaśnia', że pod na­
wistych, delegata z Zarządu Okręgu, oraz zaprO!iZo, ciskiem rządu culuoWnie zgodziły się pokryć 760/0 
nych gości-odbyło się Nadzwyczajne Zgromadzenie strat wynikłych z tej obniżlei, przez co cenę bural<óW 
członków Łowickiego Oddziału P. C. K. obniżono jedynie w stosunl<u 30;0. 

Zebranie zagałł Komisarz dla spraw miejscowe- '" Monopol tytoniowy ogłosił obniżenie cen nie-
Slo Oddzialu - p. Starosta, Witając gości i członków I<tórych wyrobów tvtoniowych. 
P. C. K., następnie zaproponował na przewodniczą- , '" Ostatnie miesiące wyl<azują dalsze obniżenie 
cego zebrania p. Knapińskiego - delegata Okręgu zadlużenia zagranicznego wielkich banków w Polsce. 
P. C. Ko, a na seluetarza p. Leszczyńslciego St. '" WOjewoda Kirtiklis po inspelicji P. ministra 

W niosek przyjęto. spraw wewnętrznych Piera'CIciego rozwiązal na tere-
Ze sprawozdania, złożonego przez Komisarza,- nie Pomorza Obóz Wiel!<ieJ Polski. 

wynika, że w czasie okresu sprawozdawczego przy- * Kpt. Karpińsl<i l b. m: z Warszawy WystArtO-
bylo 44 nowych członl<ów, założ?no koło człon~ó,w wał do lotu okrężnego doolwła Azji Mniejszej. 
rzeczywistych w ŁyszJwwi<..ach I 5 Koła Młodzlezy ~ W Gdyni rozpoczęto budowę dworca pasa­
P. C. K-na terenie powiatu. Dość liczne przyby- żerskiego na wybrzeżu oraz magazynu trallzyt~we go. 
cie członl<ów i zaproszonych gości, Idórzv zgłosili * Zatonął pod Gotenber~!iem statek Zeglugi 
swe przystąpienie do P. C. K.-ŚWiadczy, że społe- Polsl<iej Niemen" na skutek zderzenia z innym 
czeństwo łowickie interesuje się przejawami życia oIHętem." Załogę uratowano. Statel< Wiózł wę$!iel 
społecznego i organizacyjnego naszego miasta, r?- i był ubezpieczony. 
wm ie i docenia ideje i zadania czerwonokrzysl<le, :): Inż . DrzeWiecl{i pobił rekord ŚWiatowy wy-
co pozwala Wierzyć, iż pmca nowowybr~ne~o ~arząd sokośc:i lotu dla samolotów I<ategorji lekkiej. 
nie napotka na swej drodze przeszlwd I oSIągnie * W Klubie Poselskim B. B. odbyło się szereg 
zamierzone cele, gdyż w społeczeństwie łowicl<iem konferencyj na temat projelitu nowych ustaW. Mię­
będzie mieć pomoc i poparcie, których do tej pory dzy innemi omaWiano projel<t wyłączenia pracowni­
zawsze dOZllawalo. ków komunalnych od,przymusu ubezpieczenia w K~sie 

Zatem Zarząd Oddziału P. C. K. może spokoj- Chorych. P. min . Jędrze jewicz referował prolekt 
nie rozpocząć pracę, mając tę pewność, że w po- ustawy o szkołach wyższych. 1 
czynaniach swych nie będzi e odosobniony. o) Polska została wybrana do Rady Ligi Naro-

\'I;owy Zarząd: p. Bajon W. z ŁyszkoWic,. p~ dów na następny olues 3 lat. 
Dr. Oszewsl{i Z., p. Dr. Dietrich K., p. LeszczynskI o) Japonja ~rozi wystąpieniem z Ligi Narodów 
St .. p. Burmistrz Michalski J., p. Nadlerówna Z.,~. i utworzeniem "AzjatyckiEj Ligi Narodów". 
Rejent Pmakiewicz, p. Dr. Rotstadt St., p. K. RybackI, o) W Niemczech odbędą się 6 listopada w}-
p. Rychterówna J. p. In~pektor ' Stiasny L., p. Staro- uory do parlamentu Rzeszy. 
sta Wiąckowski K. p. Zekzu!cówna E. ,., o) W GeneWie toczą się pertraktacje w spra-

Zastępcy: p. Drogoszewski K, p. Lucmska Z., wie zmiany organizacji Sekretarjatu Generalnego 
p. Malor Mucha Fr., p. PuchaIski D." p. ~en~awek St. Ligi Naródów. Dotychczas w sekretarjacie miejsca nn­

Komisja Hev.izyjna: p. Dyr. BIeganskI, p. Ko- czelne zajmowały wyłącznie wiell<ie mocarstwa. 
rnornik Czarnecki L., p. Dr. Terajewicz. _ 

Zastępcy: p. Cieszkowski A., p. Dyr. Ouszkie­
wicz Fr. 

- Kursy kroju i szycia. ZWiązek Pracy Oby­
v.:atelsklej Kobiet, Oddzlal W Łowiczu, prow1..1dzi .Kur­
sy Kroju i Szycia pod kierowr.ictwem fachowej In­
struktorki, nadesłanej przez Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego Warszawskiego. 

Opłata wynosI 5 z/. miesięcznie, wpisowe 2 zł. 
Dla niezamożnych ustępstwo. 
Podania wraz ze świadectwem szlwlnem wno­

sić można w ciągu miesiąca października b. r.-lokal 
ZWiązku Pracy Ob. Kobiet - Zduńska 34, od godz. 
9·ej rano do 2-ej po pol., oprócz ŚWiąt i niedziel. 

CJdpowiedzi fłedaJrcji. 

Panom lokatorom domu M 43 przy ul. Długt'ej 
ZaWiadamiamy Panów i wszystkich podpisanych na 
skardze na p. Nowakowsh:iego Michała, właściciela 
domu przy ul. Długiej 43, że pismo to skierowaliśmy 
do ~tarostwa POWiatowego w ŁOWiczu. 

Podziękowanie. 
Wielmożnym Paniom i Szanownej mlodzie~y 

za łaSKawie ofiarowaną pomoc przy urządzemu 
i przeprowadzeniu I<westy na szkolę pp. Bernardyn~k 
w dn. 2 b. m. najserdeczniejsze Bóg zapłać składaJą 

SS. Bernardynki. 

Podziękowanie. 

- Pożar sadzy w kominie piekarni. W ubiegłą 
niedzielę Wieczorem miasto dwukrotnie było alarmo­
wane dzwonkami straży pożarnej. Powodem tych 
alarmów były pożary sadzy w kominie piekarni 
I. Lipskiego (R. Kościuszki 14) Z komina, na tle 
ciemnego nieba, ział ogień i strzelały wysoko w g,ó, 
rę snopy iskIer, jak l krateru wulkanu. Sprawme, 
<lwukrotnit: przybywająca na miejsce wypadku straż 
pożarna ograniczała się do zajęcia posterunków, ce-
lem zabezpieczenia sąsiednich domów na wypadek My niżej podpisani tą drogą składamy W~anu 
pov.:ażniejszych Iwnsekwencyj ognia. ., . Doktorowi HenrykOWi Frenldowi wyrazy swej wdZIęcz: 

Zaznaczyć należy, że w tym kominIe. C?Ś les! ności za uratoVJ'IiWie nam wzroku dzięki ~kuteczneJ 
nie tak jak należy, gdyż przed paru mIesIącamI operacji katarakty. Jankiel Rochwerger PIOtrkowska 
mieszkAńcy sąsiednich domów pr~eżywali po~obne 9, ZacharIasz Rosenbaum Piotrkowska 5, JaMb Bo- ' 
chwile niezbyt pflyjemnych emocYJ. Czyżby l11e na- gus.t-Bratkowice. -'--
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